Kraków, dnia 29 czerwca 1941. 
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ZDRADA MOSKWY 


Najbardziej może charakterystycznym momentem rozpoczynającego 
się konflikiu niemiecko-rosyjskiego jest zaskoczenie nim iwiała. Jak 
się jednak okazuje z noty więczonej prze1 -rząd Rzeszy rządowi 
sowieckiemu oraz jak wymika z proklamacji Ado!la Hiilera do narodu 
od dawna już układały się stosunki między Rosją a Niemcami w ien 
sposób, że prędzej czy później musialo dojść do zerwania stosun- 
ków dyplomatycznych. 

Przez długi czas nie słyszało się już nic o rozwoju tych słosun- 
ków sąsiedzkich, co jest zreszlą o tyle zrozumiale, że Rzesza Nie- 
Mmiecka da ostatniej chwili starała się jeszcze załagodzić możliwe 
xadrażnienie na Wschodzie. Pierwszym krokiem stworzenia normal- 
nych slosunkow dyplomatycznych na Wschodzie było wysłanie Min. 
Sgr. Zagr. v. Ribenttoppa do Moskwy w sierpniu 1939 roku. Próba 
ta jakkolwiek przeprowadzana w wielkim slylu dała jednak rezuliaty 
tylka na począłku. później okazała się, że kanirahenlom z Kremlu 
nie chodzi o przeprowadzenie ukladu zawarlego z Niemcami w spo- 
sób ścisły i lojalny, lecz że posiadają oni dalsze ukryle cele. U źródla 
moskiewskiej zgody na zawarcie umowy sierpniowej z Niemcami le- 
żalo obliczenie zyskania wobec Niemiec wolnej ręki i możliwości 
dozbrojenia się i la w celu wystąpienia w adpowiedniej chwili, 
celem ragarnięcia całej Europy pod czerwany sziandar. 

Rosja przywilała z radością łaki olbrzymich zapasów toczących 


się między Rzeszą Niemiecką a Anglią i Francją oraz innymi mniej- 
szymi państwami idacymi w rydwanie Anglii, gdyż im bardziej Europa 
była osłabiona wojną, tym tatwiejszą grę mialyby Sowiety. Tutaj 
jednak popełnił rząd Kremliński pewną omylkę w obliczeniach nie 
spodziewając się że Rzesza Niemiecka pokona Francję, Belgię, Ho- 
landię i zagrozi poważnie angielskim wyspom. Obliczenia te szły 
w tym kierunku, że po pobiciu Anglii przez Niemcy będzie mogła 
Rosja slanąć do rozprawy z ifymi osiainimi, w tym jednak celu poro- 
zumiała się z Anglią. Widać 2 tej gry jak dwulicową była ia polityka 
skara licząc się z upadkiem Anglii mimo wszysiko slarala się z nią 
porozumieć. . 

Dalsze eiapy postępowania Moskwy wabec Zachodniej Eurapy 
abjęly przede wszystkim wojnę z Finlandią. obsadzenie Besarabii 
a w końcu obsadzenie państw nadhaliyckich. Jak widać z pastępa- 
wania Rosji w lych kilku wypadkach nie przebierala ona w frodkach: 
wajna z Finlandią zostala rozpętana na podstawie jakoby Rasja 
€zula się przez nią zagrożona a zdokycie Besarabii dla Z. S. 5. R. 
byľo rodzajem szaniażu wobec Niemiec i Rumunii. Podobnie przed- 
slawiala się sprawa z obsadzeniem republik nadballyckich ij. Litwy, 
£sionii i Łotwy co do klórych Rzesza Niemiecka nie wysuwala, kale- 
gorycznych zastrzeżeń, w imię zachowania dobrych stosunków są- 
siedzkich z Rosją Sowiecką. 


Okazało się jednak, że wszysikie starania 
zdąłające do stworzenia jakiejś płaszczyzny 
porazumienia padaly w próżnię. gdyż Rosja 
uirzymując w dalszym ciągu poprawne sio- 
sunki z Rzeszą, oczywiście pozarnie, starała 
się jej utrudnić a nawel uniemażliwić wszel- 
kie posunięcia posługując się w lym celu 
różnymi sposobami, między innymi cichą pra- 
pagandą komunistyczna, którą powierzyła nie 
tylko agentom zawadawym, ale również dy- 
plomaiycznym i konsularnym swoim repre- 
zentaniom. 

Ta dwulicowość tej polityki musiała w końcu 
zwrócić uwagę rządu Rzeszy i spowodować go 
do odpowiedniej reakcji mimo chęci ufrzy- 
mania dobrych stosunków z Rosja Sowiecką, 
Zwlaszcza gdy polityka rosyjska zyskała pel- 
ne poparcie Wielkiej Brytanii, Niemcy musiały 
zrewidować dolychczasowe swoje sianowlsko 
wobec Z. S. S. R. i wyciągnąć z tego kon- 
Sekwencje. Jeżeli chodzi o Anglię la nie jest 
ona oczywiście przekonana o sluszności ża- 
dań rosyjskich, chodzi jej naiomiast o io aby 
iwarzyć na Wschodzie ciągle nowe ogniska 
zapalne i rzucać Niemcom przysłowiowe kla- 
dy pod nogi. Podporządkowawszy wszysikie 
swoje siły wojnie z Niemcami i addawszy da 
jej dyspozycji kagnety różnych mniejszych 
państw, postanowiła Wielka Brylania posługi- 
wać się również apeiyiami czerwonych wlad- 
ców Kremlu zdążającymi do powolnego opa- 
nowywania zarówno krajów nadbałiyckich jak 


też balkańskich. lak wynika z noly rządu Rze- 


szy sireszczajacej najważniejsze wypadki osiat- 
nich czasów czyniła Rosja Sowiecka ener- 
giczne wysiłki celem podminowania Bałka- 
nów swoją propagandą, co zwłaszcza w Ru- 
munii i w Jugosławii przykralo najbardziej 
kankreine lormy. Okazało się również że Ro- 
sja robila wszelkie wysiłki aby utrzymać 


w Jugosławii przy wpływach przeciwników - 


zawarcia z Niemcami pizyjacielskich umów, 
a co więcej że dostarczała lemu krajowi ma- 
teriału zbrojeniowego. Rownież jej rola w Ru- 
munii nacechowana była wyraźna wiogaścią 
wobec Rzeszy Niemieckiej co wyrazilo się 
choćby w zainscenizowaniu zamachu sianu 
przy udziale .nieodpowiedzialnych elementów 
z Żelaznej Gwardii. 

Polityka angielska reprezentowana w slo- 


licy moskiewskiej przez ambasadora Sir Stal- | 


forda Crippsa coraz iniensywnle popierała 
dalsze posunięcia anlyniemieckie sawieckiega 
rządu. Punktem kulminacyjnym niejako tych 


pociągnięć było zawarcie z Jugosławią paktu 1 


1aczepna-odpornego, który wprawdzie nie 
dał bezpośredniego rezultatu, ale był wsię- 
pem do dalszych posunięć na Bałkanach. Ra- 
sja Sowiecka, klóra dawno ba od samego 
swego zarania odeszła od wszelkich haseł 
panslawistycznych poczęła się znowu nml 
posługiwać celem zyskania wplywów już nie 
tylko w Jugosławii, ale również w Bulgarii. 

Caly obraz więc polityki Z. S. $. R. skła- 
dający się z licznych drobnych ale bardzo 
jednoznacznych przyczynków, nabrał w kańcu 


takiej wyrazisioici, że zniesienie takiego sla- | 


nu rzeczy przez Rzeszę Niemiecką siało się 
niemożliwością. Kanclerz Hiller i kierawnicze 
stery niemieckie doszly do przekonania, że 
Rosji chodzi w tym wypadku o io sama co 
Anglii, a mianowicie o zużycie niemleckiego 
polencjału wojennego i spoglądając na ię 
sprawę pod tym kątem widzenia jest obecna 
wojna, kiora z Rosją wybuchia wczesnym ran- 
klem 21 czerwca be. logicznym dalszym cią: 
giem wojny z września 1939. 

Że tak jest, że cele Anglii i Rosji są pod 
iym względem identyczne o tym świadczą 
slowa niektórych polityków francuskich, któ- 
rzy obecnie jako emigranci żyją w Anglil, 
a między nimi Henryka de Kerillis, który 
oświadczył, w czasie kiedy Rosja weszła da 
Ligi Narodów, że Anglia jesi skorą poiwię- 
tié rosyjskiemu reżimawi Europę az po Ren 
byle tylko uniemożliwić narodowemu socja- 
lizmowi dalszy wzrost. 

Strzaly klóre padły wczesnym rankiem 21 
czerwca nad granicą niemiecko-sowiecką są 
więc logicznym następstwem wspomnianego 
powyżej lańcucha wydarzeń. 

W obecnym boju z Rosją Sowiecką wystę- 


pują Niemcy w imieniu nowego reprezenia-_ 


wanego przez siebie porządku, kióry pozo- 
staje w jaskrawym przeciwieństwie do sysle- 


mu bolszewickiego, ukazującega doiychczas | 


Swoje wysoce nieprodukiywne i szkodliwe 
obiicze. 
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RUMUNIA WALCZY PRZY BOKU NIEMIEC! 


W związku z wybuchem wojny z Rosją Sowiecka wydat gen. Anionescu dwie odezwy do armii 


i de narodu. W pierwszej mówi on między innymi: „Żołnierze! Od pierwszego dnia mojej 
walki dla narodu obiecałem wam poprowadzić was do zwycięstwa. Obiecalem wam wykreślić 
z księgi narodu upokorzenie i usunąć je z waszego czola. Dzisiaj nadeszła chwila świętej 
walki. Żalnierze! Będziecie walczyć ramię w ramię i serce przy sercu z najsilniejszą i najslaw- 
niejszą armia świata. Walczy ona na Ziemi Mołdawskiej za nasze granice i za sprawiedliwość 
w świecie. Okdżcie się godnymi tego zaszczytu, klórego wam użycia historia, wojsko wiel- 
kiego państwa i jego niezrównany Wódz Adolf Hitler! Żołnierze! Naprzód! Wafczcie za oswo- 
bodzenie naszych braci w Bessarabii i Bukowinie, walczcie, aby zmazać upokorzenie i krzywdę 
która was spotkała.” Na zdjęciu gen. Antonescu po swojej wizycie w Adolfa Hillara. 


Pot, Am. Prost 


LORD HALIFAX 
MODLI SIĘ ZA 
ANGLIĘ 
W kaiedrre iw, Pa- 
iryka w Nowym lor- 
ku, nalezącym da 
wyznania anglikań- 
skiego, odbyło się 
ostatnio uroczyste 
nabożeństwo za na- 
rad angielski, Na 
nabożenstwie był 
również obecny am- 
basador Wielkiej 
Brylanii w USA 
Lord Haliłax ze swo- 
Ja żoną, których wl. 
dzimy na zdjęciu. 


POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW 


W VICHY W SPRAWIE AFRYKI 
PÓŁNOCNEJ 
w obecności delegowanego dla 
spraw Afryki póln. generala Wey- 
ganda odhyło się w Vichy pad 
przewodnictwem marsz. Pełaina 
posiedzenie rady minisirów, na 
kiórym omawiano sprawę obrony 
kolanij francuskich przed ataka- 
mi brytyjskimi i amerykańskimi. 


— 


PRZED DOSTARCZENIEM ANGLII 
SPADŁ DO MORZA 
Ten ciężki czleramalorowy bom- 
bowlec iypu E 24 byi prrezna- 
czony dla Anglii. Ale już w za- 
toce San Diego w Kalifornii spadt, 
spalił się a załoga złożona z 4 lu- 
dzi straciła życie. Synowie Roose- 
velta nie byli naluralnie w ich 
liczbie. 


liczne wizyty — zwłaszcza w ostatnich czasach — angiel- 


a przez to samo przeciwko całej Europie. Ale tureccy mę- 
żowie stanu po zbadaniu obecnej sytuacji i pamiętając 
zła ky PAR R pO 
nęły tych- doświadczeń odpowiednie konsekwencje 
odnie a R SCALA RAN AA 


przyjaźni na lat dziesięć. W ten sposób wyraziła Turcja przystąpienia 

do polityki Niemiec i państw osi. 
Jak dalece czekano w Turcji na dokonanie tego ważnego aktu świad- 
czy o tym okoliczność, że pisma zawierające wiadomość o pod- 


w Stambule nie mogli ich nastarczyć zaciekawionej publiczności. 
Turcja opowiedziała się za jasnością celów Hitlera, a tym 
samym przeciwko Anglii, oświadczyła się paktem przy- 
jaźni za nową Europą, przy której odbudowie objęły 
kierownictwo państwa osi, nie zaś Anglia. 


MOST GALATA W STAMAULE 
stanowi połączznie dwóch starych dziel- 
nic Galata i Starnbnłu. W gięhi widocmy 
piękny zabytkowy meczet. 


na prawo Hagia Sofa, niegdyś 
ścijeńskiega 


TURECKI MIN. SPR. 

ZAGR. SARAKOGLU 

podpisał imieniem 

Turcji pakt przy- 
jaźni. 


NOWA TURCJA 


STAMBUŁ — DAWNIEJ KONSTATYNOPOL. 
Od struny Złołagu Roqu widać dwa najwybitniejsze 


meczety miasta, 
*wiątyria świeta chrze- 
na Wachodzie, na lawa zsá meczet Sułtana Achmeta zwany 
też „niehiaskim maczetem”. 


MAŁE HISTORIE Z DUŻEGO ŚWIAT 


JESZCZE LEPIEJ] NIŻ DZISIAJ 

Zdawaloby się, że tylka czasy dzisiejsze obfitują w wyna- 
lazki wszelkiego rodzaju nieraz nawet nieprawdapodohne. 
Tymczasem okazuje się, że nie dorównaliśmy jeszcze staro- 
żytności, która miała zmysł wynalazczości jeszcze bardziej 
rozwinięty niż my dzisiaj. Zwłaszcza w dziedzinie konstruk- 
cji automatów wszelkiego rodzaju celawali ludzie tamtejsi. 
Znany był w Rzymie starożytnym gołąb, tak skonstruowany, 
że rzeczywiście mógł się wzbić w powietrze i łatać. Ryl także 
ślimak z żelaza, który umiał pełzać i orzel, który potraSł bić 
skonstruowanym skrzydłami. Najdziwniejszym i zarazem 
najciekawszym wynalazkiem był jednak lew, który za poci- 
śnięciem guzika podnosi się na łapach i ryczał. Dziwny ten 
automat kazał sobie skonstruować cesarz państwa wschad- 
nio-rzymakiega Teofil (829—842). Pa abu stronach swego 
tranu kazał on ustawić dwa lwy ze złota. Ile razy cesarz siadał 
na tronie podnosiły się lwy za pomocą mechanicznego urzą- 
dzenia, ryczały i znowu z powrotem się kładły. 


BEZ KURZU NIE MA DESZCZU 

Krople daszczu nie są — jakhy się zdawało — próżnymi 
hbanieczkami powietrza, otoczonymi powłoką z wody, lecz 
są wypełnione. Mogą się one ntworzyć jedynie wtedy, gdy 
w powietrzu znajduje się kurz. Dokoła drobnych pyłków 
kurzu gromadzi się wilgoć pary wodnej. Kropla deszczu 
jest początkowa bardzo maleńka. Jej średmca wynosi prze- 
ciętnie nie więcej jak 0,1 mm. Dopiero spadając powiększa 
się ona, zabierając w siebie i pyl i wilgoć z powietrza. W ten 
sposób łatwiej rozumiemy dziś, dlaczego pa wielkim desz- 
czu powietrze jest zawsze czystsze, bardnej odświeżone. 
Obmyło się z kurzu i prochu. 


OLIMPIADA INDIAŃSKA 

Wódz Indian z wielkiego rezerwatu Oklahama „Stary 
Niedźwiedź" wysłał do wszystkich szczepów czerwonoskó- 
rych zaproszenie, aby wzięły udział w olimpiadzie Indian, 
która ma się odbywać co cztery lata, za każdym razem 
w „ostępie" innego szczepu. Delegaci różnych szczepów 
zgłosili na to zgodę swego szczepu. Na najbliższej olimpia- 
dzie, która ma się odbyć w lutym następnego roku, mają 
Indianie pokazać dawne indiańskie sposoby gier i w agdle 
uprawiania sportu i najleps indiańscy sportowcy mają wziąć 
w niej udział. 


KRÓL ZULUSÓW CHAKA I JEGO TYSIĄC ŻON 
Jednym z najgroźniejszych władców na świecie był król 
Zulusów Chaka, który bez ustanku prowadził wojny ze 
wszystkimi sąsiednimi szczepami. Kiedy wyruszal na wy- 
prawy, nie zabierał żywności, zmuszając tym swoich wajow- 
ników do tym większej grabieży. Po każdej bitwie dziesiąt- 
kawał swoich jeńców. Miał on harem złozony z tysiąca ko- 
biet. Kiedy razu pewnego wrócił nieoczekiwanie z wyprawy 
i odwiedził namioty swoich żon spostrzegi, że 170 żon jest 
nieobecnych. Dowiedziawszy się, że znalazły one sobie 
podczas jego nieobecności innych mężów, kazał tych 170 
żon i ich mężów zabić bez litości. Później sam jednak zginął 

od ręki, która chciała się przyshużyć sobie 1 innym. 


y 


| „TANCOWALI ZBÓJNICY* 
WEDŁUG OBRAZU ZOFII 


ORGANIZACJA PRA-SZLACHECKA 
W Nankingu, w Chinach, został założony związek, da któ- 
rego należeć mogą jedynie członkowie najstarszych rodów 
chińskich. Warunkiem przyjęcia do tego związku jest, by 
każdy kandydat mógł się wykazać tym, że jego ród jest 
najmniej przeszło dwatysiące latstary. Mimo takiego ostrega 
warunku liczy organizacja przeszło 180 członków, a na jej 
ra, stoi oficer, którego przodkowie żyją w Chinach już 
lat. 


PES — WYBRAWCĄ 

Już wiele razy czytaliśmy, że pay wielu ludziom ratowały 
życie. Znane są z tego pay bernardyny w górach éw. Ber- 
narda, które wygrzebują spod śniegu zasypanych, wierny, 
ze psy nowofundlandzkie ratują tonących nieraz z naraże- 
niem swego psiego życia. Ostatnio zdarzył się wypadek, 
w którym zwyczajny fox-terrier uratował życie tonącemu. 
Pewien policjant, pełniący służbę w dzielnicy portowej 
w Antwerpii, został zaatakowany przez psa, który go jednak 
nie gryzł, lecz tylko doskakiwał do niego 1 starał się zwrócić 
uwagę jego na siebie. Pies był tak natarczywy, że policjant 
widział się zmuszony iść za nim. Pies zaprowadził ga do 
portu, gdzie jakań człowiek ostatkiem sił próbawał się urato- 
wać od ratonięcia. W ostatnej chwili udało się policjantowi 
uratować tonącego. Właściwym wybawcą był jednak w tym 
wypadku pies. 


SOBOWTÓR ROOSEVELTA ZMARŁ 

W New Jersey zmarł niedawno eksporter kawy G. P. 
Smith, który w całej Ameryce znany był jako sobowtór pre- 
zydenta Roosevelta. Podobieństwo to spowodowało mu jed- 
nak więcej nieprzyjemności niż korzyści. Bardzo często 
zapraszano go na przyjęcia i bankiety i prowadzono w trium- 
fie przez miasto aż wreszcie pomyłka się wyjaśniała. Kilka- 
naście razy spotkały go jednak większe nieprzyjemności 
niż zaproszenia na bankiety. Aresztawano go bowiem za 
megalomanię i często musiał sam prezydent Roosevelt 
interweniować, aby pana Smitha wypuszczono z więzienia. 
jak z tego widać nieprawdopodobne podohieństwa nie 
zawaze jest w skutkach miłe. 


OPASKI NA CYGARACH 

Opaski na cygarach są wynalazkiem kobiet. W czasach, 
kiedy patenie cygar należało do dobrego tonu, poszły ko- 
biety jeszcze dalej w elegancji. Nie chcąc, aby tytoń brudził 
ım palce, zaczęły owijać cygaro paskiem papieru. Natural- 
me papier ten byl ozdabiany rozmaitymi rysuneczkami, 
wazystko dlatego żeby było bardziej eleganckie. Fabry- 
kanci cygar przejęli od kobiet ten sposób, jedynie cel zmie- 
nili. Zaczęli używać opasek na oznaczenie marki cygar. 
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KAPRYSY ARTYSTKI 

Największa primadonna Ameryki, śpiewaczka Lilian 
Russel, znarła w 1923 (ur. 1870) lubiła otaczać się nadrwy- 
czajnym zbytkiem. Na występy wkiactała biżuterię wartości 
miliona dolarów. Zbytkiem otaczała też swego pea, którego 
obrota lśniła ogniem brylantów. Stanik, który nosiła do su- 
kien wyszywany był diamentami, a joden z jej wielbścieli 
podarował jej rower złocony z brylantami wartości 2000 do- 
larów 


SKORPIONY-SAMOBÓJCY 

Już Pliniusz Starmzy, uczony rzymski I. wieku po Chryst. 
pisał w swej „Historia Naturalis*, że skorpiony, gdy widzą, 
żę otoczane są ogniem, zabijają się same. Potwierdzili to 
niedawno dwaj afrykańacy misjonarze, którzy rzecz bliżej 
zbadali. Jednemu z nich udało się schwytać skorpiona bez 
uszkodzenia go. Utworzono dokoła niego okrąg z żarzących 
się węgli tak duży, by skorpian mógł się swobodnie poru- 
szać. Skorpion zaczął się posuwać naprzód, skoro jednak 
poczuł żar, zawrócił i zaczął pędzić w przeciwną strónę. Ale 
i tam napotkał zaporę. Zawrócił więc znowu i zatrzymał się 
na kawalku papieru, który się tam przypadkiem znalazi. 
Chwilę trwał bez ruchu, poczym ukhu! się sam kolcem jado- 
wym w miejscu gdzie głowa przechodzi w tułów. Kłucie 
trwało dłuższą chwilę. Wyglądało ono tak, jakby szewc 
wiercił azydłem w twardej skórze. Po czym wyciągnął ka- 
lec i — padł martwy. Widzimy więc, że i zwierzęta potrafią 
być samobójcami. 


KOBIETA „BEZ DUSZY" . 

Emancypancja kobiet posunęła się dziś tak daleko, że 
zastępują ane z powodzeniem mężczyzn nawet tam, gdzie 
potrzebna jest zimna krew, opanowanie i znajomość techniki. 
Szczególnie dzisiaj, w dobie wojennej, zastępują one męż- 
czyzn pełniących służbę na frontach. i tak np. prowadzą ko- 
biety pociągi, tramwaje, pracują przy warsztatach itd. Ale 
iw dziedzinach bardziej delikatnych, duchowych, zdobyla 
sobie kobieta dziś miejsce. Weźmy choćby pracę naukową, 
literaturę, sądownictwo. Kobiety jako sędziowie zwłaszcza 
jeżeli chodzi o sądy dla nieletnich, spełniają swoje zadanie 
z większym odczuciem słuszności niz mężczyźni. Jaka to 
jednak daleka droga od czanów, kiedy kobiecie zaprze- 
czano posiadania duszy! Żaden kodeks średniowieczny nie 
dopuszczał np. kobiety jako świadka sądowego. Gdyż mia- 
rodajni prawnicy rzymscy uważali kobietę za istotę mżej 
stojącą niż mężczyzna 1 w ogóle odmawiali jej człowieczeń- 
stwa! Zdaje się, że historia oddała też mężczyznom z nawiąz- 
ką to, co pozwonli oni sobie mniemać o kohiecie. Dzisiaj 
choć niechętnie muszą oni przyznać kobiecie jeżeli już nie 
wyższość, w wielu dziedzinach, to w każdym razie, równo- 
rzędność. Życie wykazało, jak niesłuszne były dawne sądy. 
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bo muzyka i taniec każą nam 
zapominać o troskach. Ale 
drobne 
powszedniega dnia należy 
wyzyskać, a życie będzie 
miało więcej radości. Rano 


także uśmiechy 


i po obiedzie filiżanka smacz- 
nej kawy, to przyjemność, 
na którą stać każdego. 

Kawa Enrilo, dziś wpraw- 
dzie trudniej do nabycia niż 
przed wojną, jest jednak 
bezwarunkowo równie dobra 
jak dawniej. 

Dlatego niech jedną z na- 
szych codziennych przyjem- 
ności będzie kawa 


Pr 


DWÓCH MISTRZÓW ŚWIATA W BOKSIE: TU JOE LOUIS..... 
który będąc wyzwany do walki przez żydowskiego boksera Buddy Baer, położył 
właśnie swego przeciwnika po raz trzeci na łopatki. Po siódmej rundzie Baer jeszcze 
nie wstał. Sędzia stara się odsunąć Louisa od walki, podczas gdy manager Baera 
skoczył na ring, aby zaprotestować przeciw wynikowi. 


. A TUTAJ GENE 
TUNNEY, 
były mistrz świata 
w boksie a obecnie 
kapitan- porucznik tak- 
że „leży“ ale dobro- 
wolnie. Demonstruje on 
bowiem na Thompson 
Stadion w Annapolis 
w stanie Maryland przed 
marynarką amerykańską 
aparat do ćwiczeń gii 
nastycznych. 


j 


HALLO, PAULINKO, NIE PRZYDEPNIJ SOBIE SZARFY! | A OHO! JUŻ PO MNIE! 


Amerykańska artystka filmowa Paulette Goddard uka- p a r Niezupełnie, gdyż ta chow-chow, pokazuje tylko 
zała się dnia 19 maja 1941 r. na proszonej kolacji r Ą E światu swoje maleństwa. Zabłąkawszy się na jednej 
w jednym z wielkich hoteli w Santa Maria Monica s, ` 7 z ulic Independence, w stanie Missouri, znalazła ona 
w Kalifornii w szortach! „Suknia wieczorowa” zro- u Ai ` y y schronienie w dziupli jakiegoś spróchniałego drze- 
biona była z żółtej krepy w kwiaty. z ` wa, gdzie też wydała na świat te młode. Teraz ma- 
leństwa stają przed aparatem, gdyż dumna matka 

chce pokazać swoje pociechy wszystkim dokoła. 


KOSTIUM KĄPIELOWY Z GUMY W KWIATY WYTŁACZANE! ELEANOR CZEKA NA NATCHNIENIE 
Na naszym zdjęciu widzimy „przedostatni“ krzyk mady plażowej w Ameryce: koslium ką- iym razem tylko po lo, żeby zapozować łoiagzałowi. 20-leinia Eleanor Counts z USA po- 
pielawy z materialu z gumy, w którym wylłaczane są wzorki z kwiatów. siada oprócz pięknych nóg jeszcze dość falentu, by zapracować sabie na chleb pisaniem 
tekstiów do wszystkich przebojów muzycznych. 


odziennie notuje kronika 

Gen. Gub. nieszczęśliwe wy- 
padki, spowodowane przez samo- 
chody, tramwaje itp. To samochód 
cieżarowy najechał na wózek chiopski. 
io przejechane została z wlasnej winy kobieta, 
itp. W wiekszości wypadkow winni sa sami pa- 
sażerowie, kiorzy wbrew przepisom pchają się 
do zatłoczonych tramwajów, wieszają nieomal 
na schodkach, waiczę o tyle miejsca, by posła- 


Mijały się właśnie dwa przepełnion amwaje. Lu- 
dzie przyczepieni jak r zostali sciągnięci na 
ziemię, jakaś kobieta poraniona (zdjęcie obok), trzeba 


Stary zwyczaj w Krakowie i Warszawie! Mimo zakazów wiszą 
ludzie na tramwajach jak winogrona. W chwili przejazdu 
F ı zahamowaniu zostają 
* zrzuceni, przejechani lub zabic: eń w dzień notują gazety 


drugiego tra: 


takie wypadki. Czynią to zarówno dorośli jak i chłopcy, 


Tu znowu chciał samochód wyminąć tramwaj 
skręcający w prawo. Najechał przy tym prze 
chodnia i przewrócił go, w dalszym następ< 
, stwie stracił rowerzysta, nadjeżdzający z prze- 


| „wić choćby jedna stopę tylko, nie zdajac sobie 

sprawy z lego, że przejeżdżajacy samochód czy 

też drugi tramwaj może ich sciągnać na ziemię, wtło- 
czyć pod kola, przejechać, zabić. Ludzie myślą „czas te 
pieniadz”. — Ale żle liczą, adyż kto nie miał czasu po« 
czekać nieco, ten bedzie miai go dość w szpitalu lub też 
będzie miał czas odsypiać swą lekkomyślność w grobie 
ai do sądnego dnia, Wszystkiego tego można by uniknąć, 


Auto ciężarowe chce skręcić w boczną ulicę z lewej strony, 
ale bierze za mały zakręt, tak zderza się z tramwajem 
o mało. Rowerzysta, jadący zbyt blisko szyn z trudem zatrzy- 
maż się jeszcze tuż przy samochodzie. O włos nastąpiłoby 
zderzenie, a lekkomyśiny rowerzysta mógłby kazać odwieźć 


ciwnej strony, orientacje i wpadł pod tramwaj, 
yi y się to tak szczęśliwie jak na 

Jest samobój- 

stwem lubteżokaieczeniem siebie na całe życie. 


gdyby każdy lepiel uważał na przepisy ruchu 
ulicznego, przy przechodzeniu ulicy przekonał się 
najpierw, czy jezdnia jest naprawdę wolna, gdyby 
wieśniak, pamietał že jedzie się prawa stroną; gdyby szo* 
fer przestrzegał przepisanej szybkości i gdyby mijał zawsze 
prawiditowo. 1. K. P. chce swoich czytelników zapoznać 
przy pomocy odpowiednich reporiaży z najważniejszymi 
przepisami ruchu ulicznego, Chce im pokazać, jak przez 


swój rower i swoje kości do domu. Na aucie 
stali robotnicy, którzy wskutek nagłego 


zahamowania, o mało co nie wypadli z auta 
na ulicę. Fot. Borek—i. K. P, 


nieostrożność i iekkomyślność, narażone 

jest ciagle nie tylko życie nas samych lecz 

fakże życie bliżnich. Za pomocą obrazków 

f tekstów objaśniajacych wytiomaczy cały szereg 
kwestyj dotyczacych ruchu. Niech czyłelnik wyciag- 

nie z nich wskazówki! Dzisiejszy numer pokazuje trzy 


KOL wypadki. W pierwszym tramwaj nadjeżdżajacy z prze- 


<iwnej strony ściaga na ziemię pasażerów drugiego tram- 
waju, przy czym jakaś pani doznała cieżkich okaleczeń, 
w drugim, samochod stara sie minać tramwaj skręcający na 
prawo, wskutek czego rowerzysia wpada pod tramwaj, 
i wreszcie samochód ciężarowy przecina droge nieprzepi- 
sowo i zderza się z framwajem, przy czym rowerzysta wpada 
pomiedzy tramwaj i samochód. Dodajemy jeszcze jedną 
uwagę: Bądź ostrożny!! 


5 ciąg dalszy 


SZFstawali, chcieli mu caś powiedzieć, coż bardza pięk- 
= WW nego i bardza ważnego, lecz nie udała się to ani jed- 

nemu. Każdy kończył mową bez głosu i ciężkim uderze- 
niem lapy o stół. 

— Krew, a nie wino, co tam wino! 

— Wszystko swoje wino zlejemy w beczki księdza pro- 
boszcza i potem przyjdziemy, żeby razem pić i waselić się. 

— Byłoby nam przynajmniej wesoło. To dapiero wesołaść! 
— wpadały okrzyki, spłatały się, krzyżowały i wyrózniały. 

— My się nawet nie umiemy weselić. 

— Niech będzie przeklęty, kto mu ujmie choćby kroplę, 
choćby ziarnka! 

— Przeklęty! 

— Przekłęte jego i plemię i nasienie. 

— Będzie łotrem i bezbożuikiem! 

YE wślizgiwał się w ich roztajałe dusze i szczypal, łasko- 

Na ścianie wielki zegar odliczał nocne godziny. Nikt jed- 
nak nie zwracał uwagi na monctonną pracę wielkiego ze- 
gara. 

Vita rozciągał w końcu nie harmonię, lecz jakgdyby mial 
w rękach kolektywną duszę wiejskich gazdów z Vrel. 

— Didi, kochany Didi... — szeptali do niego, pieścili go, 
zapraszali do swoich domów. Całowali go i nazywali swoim 
przyjacielem. 

— Przyjdę, dlaczegoby nie. ] Didi też przyjdzie... 

Qdchodnh hucznie. 

Pojednana z Bogiem wieś przyjmowała radosna wylewy 
nocnego entuzjazmu wiejakich gazdów. Matić powtarzał i po 
drodze. Tyle razy to powtarzał, że każdy musiał się nauczyć. 

— Dostaliśmy to, cośmy chcień. Walka już skończona. 
Wojna skończona, myśmy zwycięzcy. Teraz niech każdy 
wykona swoją powinność. Łotrów my będziemy sądzić. 

Taka też i była formuła pojednania z Bogiem: 

— Dostaliśmy to, cośmy chcieli. 


LEGENDA © TRZECH BEZGRZESZNYCH 
SPOTKANIACH 


O tym, w jaki sposób doszło do pojednania wsi z Ragiam, 
dowiedział się Don Lovro w parę dni później, w jedną noc 
pełną gwiazd i wysokości — na halach. 

— Długo był twardy i nieustępliwy. 

— Nie mogę, zakląłem się, to nie mogę, — mówił mi 
Matié. 

— lja taż nia mogę- Nie chodzę do kościoła, gdzie wszyscy 
patrzą na mnie jak na jakie dziwo. Kobiety, wiele już kobiet 
przeprosiło się i pojednało i żebyś tylko wiedział, jak szy- 
derczo śmieją się ze mnia. Ze mnie, z twojej żony! 

Szeptała mała, zadowolona i szczęśliwa Agata. 

—1I on? 

— On? Skądże, kiedy mnie nawet nie zna. Akurat tam wie, 
kto to jest Agata, żona gazdy Matića? On wie co innego. On 
wie, że ja przynosiłam kwiaty Matce Boskiej na ołtarz. Wie, 
powiedzieli mu. Kwiaty znikły z ołtarza. 

— Kwiaty muszą zostać tam, gdzień je postawiła. 

— Muszą... muszą? A jednak nie zostały! 

— Zabaczymy. 

— Cóż chcesz zobaczyć? Ja nic nie będę widzieć, nie chcę 
być paśmiechem kobiet i urągowiakiem staruszek. Nie chcę 
1 tyle. Dlaczego, za co? Zakląłeś się. Komu? Twoim jakimś 
tam gazdam, sknerom, kiórzy ledwo czekają, żeby tylko 
znaleźć jakąś wymówkę, aby nikomu nic nie dać, aby sobie 
coś przywłaszczyć, co jest cudze. A kormmuż noszą? Bogu 
przecie... O tamtych poprzednich nic nie mówię. Różni byli 
i nikt ich nie lubiał. Łatwo ci wtedy było przewodzić wsi, 
kiedy ich wieś nie lubiała, a teraz mogloby a się zdarzyć, że 
zostaniesz jenerałem bez wojska, a któżby wtady wytrzymał 
pośmiewiska i urągania? Tego praboszcza wielu lubi, ja to 
wiem, ja to widziałam. Nie zbliżają się do niego, bo czekają, 
co ty zrobisz. Nie będą długo czekać, bo pa co? Dlaczego 
mieliby trzymać się z dala od proboszcza, który im nic złego 
nie zrobił? Czymże się wam ten naraził? Może się wam na- 
raził jeszcze przedtem, nim-eśńcie go nawet zobaczyli? Zło- 
ameje... Ityśteż złodziej. Och, nie cierpię cię zato... Nie chcę 
dalej być przy złodzieju. 

— Pomału, kobieto, pogadajmy przecież. Mówisz, że to 
inny człowiek, niż byli tamci przed nim? 

— Ja mówię? Wazyscy to mówią! 

— Dobrze, popytam się... 

— Bama się, kruszy), a ja nie ustępowałam. Rozmawia- 
limy w każdą noc. On się nawet i gniewał, ale w końcu 
oznajmił mi: 

— Porozumieliśmy się. ldziamy. 

— Wszyscy? 

— W imieniu wszystkich. 

— Kiedy tego dokonasz, to będę twoja jak jesz- 
cze nigdy nie byłam... 

Mała, soczysta Agata skruszyła iwa. 

Bardzo wiele ich kruszylo nocami, 
drążyło się kamienie... 


kropla po kropli 


Napisał 
Gjuro Vilović 


Autoryzowany przekład z chorwackiego W. Podmajerskiego 


Pod dachami nie jeden raz rozwijała się konwersacja: 

— Zostaw ich. ldź ty sam. 

— Dość tych swarów i nienawiści. Ten nic nie jest winien. 

— Chcę być w kościele pogodna i wesoła, a nie żebym 
się chowała przed spojrzeniami jak pies, który caś przeskr: 
EAT! > 

— Dość tego. 

Wiele żon mówiło nocami, w chwilach, gdy je mężowie 
słuchali i musieli słyszeć. Wiedy, gdy potrzebowali ich życz- 
liwości. 

— Jak to było w ten meczór, gdy gazdowie przyszli — 
spytała roześmiana Agata. — Musiało się im podobać, ba 
całymi dniami mówili o tym, o tej jednej nocy. 

W głębokiej górskiej kotlinie, pod starym słomianym da- 
chem. na który gwiazdy rzucały z góry, z wysoka, z ponad 
górskich szczytów swoje drobne, szczupłe promienie, a naj- 
przeróżniejsze górskie zioła obwijały ich swymi czystymi 
i wonnymi oparami, mała Acata była niewypowiedzianie 
zachwycona i mówiła szeptem: 

— Jeszcze raz. Jeszcze raz, biedna ja, w tym roku. 

— Jak? Dlaczego? 

— Przecie to nasze drugie spotkanie. 

— Więc co? 

— A patem trzecie, ostatnie. 

— Dlaczego ostatnie? 

— W tym roku.. 

Nie rozumial jeszcze. 

— To tajemnica, ja wiem, — mówiła ona. — Wiem, że mi 
ksiądz proboszcz nie może przyznać, ale ja wiem. My wszyst- 
kie wiemy- 

— A cóż wy to takiego wiecie? 

— Hahaha! — wybuchnęła śmiechem i wiła się swoim 
pięknym, czystym, w górskim źródle wykąpanym ciałem, 
jak bluszcz dokoła dębu... — Ale ksiądz proboszcz umie 
udawać! 

i. 


— My wszystkie wiemy: tylka trzy razy w roku. 

— P? 

— Może nieprawda Głupio nawet, że pytam, bo trzyma się 
to w tajemnicy, w takiej tajemnicy, jakby to była tajemnica 
spowiedzi. Żebym tylka wiedziała, z którą spotka się ksiądz 
proboszcz w nowym roku? 

Agata zasmuciła się i w głosie jej zadźwięczał ból. 

On nie rozumiał widocznie jeszcze nic. 

— Kto to wie? — mówiła dalej tym samym głosem i z tym 
samym podźwiękiem bólu. — I ja wiem, że we wsi są i tad- 
niejsze i młodsze... Ale niech tam, byłam pierwsza i jeden 
rok był mój. 

— Będzie i drugi.. 

-— Naprawdę? 

— To w takim razie jednak prawda! 

Prosił ją, żeby mu powiedziała, co to jest ta jej prawda. 

— Powiedz, niech usłyszę, — namawiał ją. 

— No to... My wszystkie wierny 1 cała wień wie, że każdy 
ksiądz może się zetknąć z kobietą trzy razy w ciągu roku bez 
grzachu. 

— Kto ci to powiedział? 

— Wieś tak mówi. 

— Odkąd? 

— Dawno, dawno, jeszcze zanim ja się urodziłam, jeszcze 
zanim się urodziła babka majej babki... 

— Wszystkie to wiedzą? 

— Wszystkie. 

—] wasi mężowie? 

—1 oni 

— Kto to wsi powiedział? 

— Ja nie wiem. Ktoś powiedział i wieś wie. 

Ksiądz uśmiechnął się najpierw półgłcsem... 

— Widzi ksiądz proboszcz, ża prawda! — wytłómaczyła 
sobie Agata radośnie jego uśmiech. — Wiedziałam. Ca wieś 
mówi.. 

Roześmial się ponownie, lecz nie z radości Agaty, ale 
z tego kogoś, dawno, dawno zmarłego alchemika erotyki, 
który wynalazł ten kamień mądrości, to wielkie, dziwne 
magisterium, magisterium magnum. 

— Wieś to wia? 

— Wszystkie nasze wsie to wiedzą. 

— Skęd wiesz, że więcej wsi o tym wie? 

— Słyszałam to i w tej mojej wsi, gdzie się urodziłam. 

— Tyś nie stąd? 

— Nie. Gdy byłam mała, słyszałam, jak kobiety o tym mó- 
wiły. Słyszałam to i później, gdym podroała. Był wtedy u nas 
ładny, młody ksiądz. Wieś go Inbiła i zawsze była pełna ra- 
dości. Gdy mnie tu sprowadzili, był tutaj ten stary ksiądz, 
co przed księdzem proboszczem odszedł. Stary, zgryżliwy, 
a dopiero ta jego gospodyni! Uch! Okropnie raz się na mnie 
rozdarła, a ja od tego czasu ciężko ją znienawidziłam. I po- 
miedziałam Matićowi: nie może być pokoju, póki on jesttutaj. 


— I Matić nie uspokoił się, póki tyś się nie uspokoiła, — 
szepnął Don Lovro i roześmiał się wesoło. Agata nic nie po- 
wiedziała. Tylko czerwony, rozpustny śmiech rozlał się na 
jej zdrowych policzkach. Było to jej potwierdzenie. 

— Kto to wynalazł ten kamień mądrości? On, czy wieś! — 
Rozmyślał krótko Don Lovro. Wydała mu się, że ma to począ- 
tek od niego, od jakiegoś, jega" dawno umarłago, a wieś to 
przyjęła. 

Trzy spotkania. Trzy spotkania z pięknym młodym czło- 
wiekiem, czystym, wypielęgnowanym, który mie należy do 
nikago, tylko do Boga i tai szczęśliwej, z którą się spotyka. 
Bez grzechu. 

Jakież do dopiero spotkania? Upragnione, pożądane, 
śnione, długo noszone i potem — bezgrzeszne. Cóż je może 
zastąpić? Pa nich rozstanie i czekanie nowego raku... 

Bez walki i bez współzawodnictwa, bez zazdrość i bez 
cierpienia. Pogodnie się spotykają, pogodnie się rozstają. 

Nigdy nie pokłóceni przyjaciele. 

— Trzy razy spotykają się bez grzechu, — rzekł głośno, 
a jej wydało się, że tym potwierdza jej znowu tę tajemnicę. 
A w duszy myśłał sobie: a kto liczy? Kto kontroluje? Kazda 
twardo dotrzymuje tajemnicy © trzech hezgrzesznych spał- 
kaniach. Każda przywłaszcza je sobie w całości, w szczęściu 
i zachwycie. 


Trzy. 
-— Jeszcze raz. Kiedy? — pytała mała Agata. 
— Dlaczego się tak śpieszysz, Agato? — Widzisz przecież, 
że nasze spotkania są wyliczone i odliczone? Nie śpiesz się. 
— Choćby! Niech ksiądz proboszcz przyjdzie, wnet przyj- 


—A gdybym przyszedł i czwarty raz? 

— Wiem, że ksiądz proboszcz nie przyjdzie, to byłby 
grzech. 

— Tak. Byłby... — rzekł i dalej myślał mtensywnie o tam- 
tym, jakimś swoim poprzedniku, który tak świetnie, lepiej 
i doskonalej od niego znał technikę władania duszami i wsią. 
Przetworzył wszystko w zabawkę dla siebie i dla wszystkich, 
którzy przyszli po nim, a nadsłuchiwali głazów wsi. Kto on? 
Kta jest tym, który pozostawił za sobą tak daleki ślad? Czy 
ion przychodził tutaj, na hale i nadsłuchiwał, jak młode, 
piękne kobiety, głodne i spragnione miłości i miękkiej 
pieszczoty, liczą: 

— Pierwsze, drugie i trzecie spotkanie... 

Przypomniał sobie ową grupę wiejskich gazdów w swojej 
kancelarii, ich zgarbione i powykrzywiane «ała, twarde 
i skamieniałe ruchy, popękane wargi, chrościate twarze, 
nieprzyczesane wąsy i niestrzyżone włosy, co spadały im 
pa czole, wysuwały się spod czapek. 

Czymże oni mają popieścić?... Dłonią, która jest jakby 
wyciosana tępą siekierą z twardego, głogowego drewna? 
Słowem, które najczęściej jest ciężkim, nieartykułowanym 
pomrukiem? Czy tym swoim zaduchem skisłego alkoholu, 
potu i putryfikowanej wilgoci? A żony ich pulchne, krągłe 
1 gadatliwe i czyste. Ciała ich białe 1 ciepłe... Uparcie szukają 
przeżycia, sensacji. Widzą go młodego, czarodziejako pięk- 
nego, prostego i w miękkich sukniach, w złocie, litym sreb- 
brze, brokacie, widzą, jak błyszczy i pali się pośród kościoła. 
Słowo jego szybkia, dźwięczne i ciepłe. Pieśń jego upaja. 

Czyż nie mają go pożądać te, co wierzą w legendę 
o trzech bezgrzeszrych spotkaniach? 

Formuła jeat znalemona. Utorowana jest droga ku wiel- 
kiemu opium wsi! 

Też ich to, ile ich z białymi, ciepłym i nienasyconymi cia- 
lami pożąda tych trzech hezgrzesznych spotkań? 

— Kto je liczy? Kto je może kontrolować? Czyż kiedykol- 
wiek dowiedział się ktoś o nocy wśród szerokich możli- 
wości na wsi, gdzie się zatrzymał piękny proboszcz w mięk- 
kiej czerni? 

Wieś jest szeroka, wieś jest wielka i kto tam baczy na 
wszystkie, prawie puste przejścia, gdy zapadnie noc i głę- 
boki, ciężki sen na zmordowanych rolników? 

Każda w uszczęśliwieniu strzeże tajemnicy. ża to ona 
w tym roku była wybrana. Tegoroczna szczęśnica! 

— O. nieznany, wielki, gdzież znalazleś ten śmiały kamień 
mądrości? 

— Agato, idę, idę przed świtem. 

— Kiedy ksiądz proboszcz znowu przyjdzie? 

— Kiedy? Wtedy, gdy uznasz, że będzie najlepiej, aby to 
było ostatni raz w tym roku. 

— A do roku? 

— Dlaczego pytasz? Czyż myślisz, że zapomnę tych nocy 
w górach? 

Drżała ze szczęścia i upojnego powietrza górskiej nocy. 

— Z Bogiem, Agato, byłaś pierwszą... 

Legenda adkryta w jedną czystą noc w górach, odkryła 
mu też i objaśniła owa współzawodnictwo i ubieganie się 
żeńskiej połowy wsi. 

Żeńska połowa wsi modliła się, zaprzysięgała i współza- 
wodniczyła. 


Kazda wierzyła, że ona była pierwszą i jedyną w tym 
roku. Kazda pragnęła być nią i w następnym. Żeńska połowa 
wsi współzawodniczyła i nie traciła nadziei. Nigdy nie we- 
rzyła, że to piękne więcej nie wróci. W teorii mógłby się 
z kazdą hezgrzesznie spotykać. Nigdzie niewiązany, nigdzie 
nie zatrzymywany, nigdzie nienarazony na wyrzuty... 

— Trzy spotkania w roku, a rok taki długi i wieś taka 
wielka, a choćby była nawet i mała, to pod tym względem 
jest wielka. 

Każde spotkanie to jeden zdobyty i opanawany dom. 

— Kto prowadzi rachunek, żeby mu się narazić i zostać 
wyłączonym z możliwości trzech bezgrżesznych spotkań? 

Wszystkie starały się, żeby nie dać powodu, aby zostały 
wyłączone. Władca wiejskich dusz i ciał przebiegał na czar- 
nym konm pustym wiejskimi drogami ı ciągnął za sabą 
setka oczu, uczuć, westchnień i pragnień. 

Wieś oficjalnie pojednana jest z Bogiem i wszystkie drogi 
są wolne i otwarte. 

— Czegośmy chcieli, taśmy też znaleźli! — żyła formuła 
pojednania. 

Proboszcz władał wsią. 


POJEDNANIE, KTÓRE ZANIEPOKOIŁO... 


Pojednanie wsi Vrela z Bogiem stało się głośnym wyda- 
rzeniem. Wieść o nim rozniosła się daleko i szeroko. Mó- 
miły © nim wszystkie wsie naokoło, wszyscy sąsiedzi probo- 
szcze z tej i z tamtej strony gór. a niemało też i na wyspach. 
Ksiądz dziekan, który rozmawiał 2 wielu ludźmi z Vret, 
a wszyscy ani potwierdzili mu, że wieśn o tym pojednaniu 
są prawdziwe, zawiadomił a tym kurię. 

Księża szczerze się temu dziwili. Spotykając się z sobą, 
wiele o tym rozmawiali, nijak jednak nie mogli się zgodzić 
w jednej kwestii: w jaki spasóh mianowicie udało się pro- 
boszczowi z Vrel pojednać się ze wsią, która przez pięćdzie- 
siąt siedem lat prowadziła wojnę z proboszczami. 

— Pewnie dobre były pierwsze wrażenia. 

— Nowa miotła. 

— Chwilowe zadowolenie, a potem jaszcze zaciętsza 
walka. 

Niebardzo wierzono, aby ten pokój w Vrelach miał trwać 
długo. 

Gdy kanclerz otrzymał pismo dziekana, chciał zaraz oznaj- 
mić biskupawi, lecz biskup nie mógł go przyjąć, bo był czym 
innym zajęty. 

— jak? Czym? Tak prędko? — myślał kanclerz i gorzał 
z niecierpliwości, aby jak najprędzej pawiadamić o tym bis- 
kupa. Oczekiwał i liczył się z tym, że i on będzie tym zaska- 
czany i że postawi te same pytania. 

Przeczytał kilka razy pismo dziekana. Była całkiem jasne: 
wiejscy gazdowie pod przewodnictwem qazdy Matića 
w bardzo uroczysty sposób oświadczyli nowemu probosz- 
czowi, że zaprzestają wszellaej nieprzyjaźni i że odtąd pełnić 
będą wszelkie obowiązki wobec Boga i świętej matki koś- 
cioła. Potwierdziło mu to kilku parafian z Vrel. Lud jest za- 
chwycony nowym proboszczem i mówi o nim z entuzjaz- 
mem. 

— Co mówi? Co go tak zachwyca, idioto? — Kanclerz był 
niezadawólony z tej lakoniczności dziekana i postanowił 
pożalić się biskupowi na jego powierzchowność 

Nazajutrz, zamm cokolwiek przemówił, podał biskupowi 
w milczeniu pismo dziekana i obserwował wrazenie na twa- 
rzy, w oczach i zachowaniu biskupa, 

+ Antoni, biskup podmósł wzrok od pisma i niemo zwró- 
ci ga na kanclerza, 

— Co eminencja powie na to? 

— Myślę, że to rezultat pracy cnotliwego człowieka. Muszę 
przyznać, że nie oczekiwałem tego. Tak prędko... Nie mog- 
lem nawet marzyć o tym. Ten młody człowiek nie ma wy- 
glądu ni zachowania kapłana według serca Jezusowego. 
Otwarty, najzupełniej świecki. za nadto pewny siebie, za 
mało pokorny. Swojej powierzchowności poświęca tyle sta- 
rania, że sądziłem, iz zaniedbał swoje kapłańskie przezna- 
czeme. Jedno pozostało dła mnie zagadką i dużo o tym my- 
ślałem: prosil o przeniesienie, aby mógł uciec przed jakąś 
kobietą... 

— Może mu było za duzo? 

— Nie powiedziałbym. Przynajmniej teraz, po tak wielkim 
sukcesie muszę myśleć, że to była święta ucieczka. In fuga 
salus. Muszę wierzyć, że w tym czlowieku istnieje wewnętrz- 
re ascetyczne życie 

— Sukces olbrzymi: walkę, trwającą od pięćdziesięciu 
siedmiu lat, uciszyć w parę miesięcy... można powiedzieć 
w parę miesięcy. 

—A © ksiądz o tym myśli? — spytał z ciekawością 
biakup. 

— Nie wiam. Tak będzie, jak ksiądz biskup pawie... 

— Dba o siebie i stroi się jak kobieta. 

— On się nawet pachnidłarni... 

— Patrzy prosta w oczy. Przystąpił do mnie tak, że nie 
zdążyłem nawet nieco go skarciċ. Żądał przeniesienia, jakby 
mu zię musiała dać, jakby mu się musiało pomóc, taby 
mógł uciec przed jakąś kobietą. 

— Niesłychane. 

— Przyznaję, że nie trafiło mi się to jeszcze w życiu. Były 
chwile, iż myślałem, że to bluf. 

— Możliwe, że się ksiądz biskup nie pomyli. On bluffuja 
1 wież. 

— Tak, księże kanclerzu, ale nam mie wolno tylko zgady- 
wać, lecz musimy wiedzieć dokładnie: co robi ten człowiek 
i czym osiągnął ten sukces. Sprawa jest także zbyt poważna, 
abyśmy ją mogli obserwować tylko domysłami. Musimy 
mieć pewniki. Trzeba uważnie wybadać, obserwować i doglą- 
dać człowieka, dopóki nie hędzie dla nas jasne: jakimi si- 
łamı on operuje. Czy miłością hożą, czy też czym innym... 

Kanclerz spochmurniał. Rozmyślał jakiś czas, a potem za- 
decydował głośno: 

— My jeszcze nągle mamy problem Vrel. Znowu Vrela! 

— Przedtem problemem była wieś, a teraz problemem 
jest proboszcz. Skłanniejszy jestem wierzyć, że jest to dzieło 
mułości Bożej, niż dzieło jednego słahego, śmiertelnego 
człowieka. 

— Co eminencja zarządzi? 

— Najpierw niech dziekan zaglądnie do tej wsi. Łatwo 


znajdzie wymówkę, po co przyjezdża. I niech tam zostanie 
kilka dni i bacznie wybada i przestudiuje: co się we wsi wy- 
darzyło i jak się to stało, a potem niech nas powiadomi. 
Kiedy są dekanackie kanierencje? 

— Wnet. Za parę dni. 

— Widzicie, księże kanclerzu, między tematami tej kon- 
ferencji znajdują się także środki i metody duszpas- 
terza dla opanowania dusz. Oczekuję, że duszpasterz 
z Vreł, jeśli ma jakieś swoje specjalne metody, powie coś 
o nich albo otwarcie, albo między wierszami. Trzeba więc, 
Hby nam dziekan zaraz dostarczył rozwiązania tych tema- 
tów. . 

— Prawdopodobnie. 

— Proszę to załatwić jeszcze dzisiaj, a dziekanawi mażna 
poniekąd powiedzieć, czego się od niego żąda i oczekuje. 

Kanclerz skłonił sę głęboko i odszedł. 

* 


. ” 

W rezydencji dziekana zebrali się kapłani z całego dzie- 
kanatu. 

Wielu zjechało już wczaa rano. Jeden z księży odezwał się: 

— Widziałem go. 

— Kogo? 

— Nowego proboszcza z Vrel. 

— Jakiż on? Jakże wygląda? Pobożny? — posypały się 
pytania ze wszystkich stron. 

— Przyjechał na czarnym koniu, a trzyma mę jak rot- 
mistrz kawalerii. Trzeba było widzieć, jak mu się kobiety 
przygłądały! 

—A on im? 

— Ani myślał spuścić oczy, ale też znowu nawet nie pa- 
trzył na nie. Sądzę, że jest zakochany w samym sobie. 

— Tak? A ja myślałem, że to jakiś mebianin. 

— Całkiem przeciwnie. Powiadam wam: jak rotmistrz 
kawalerii. Taki dumny, pewny i pełny siebie. 

— Ma dobre wyniki. Szczęśliwy człowiek, — dorzucił 
spokojnie dziekan. — Vrela* są obfitym źródłem dochodów 
i można by powiedzieć żródłem bogactw. 

— Dużo się tam dostaje? — zapytało kilku. 


| erem BA 


Ciuciubabka 


Ciuciubabka życie człeka, 
Domek z wątłych kart! 
Nigdy nie wiesz, co cię czeka, 
Miłość? — kiepski żart! 


Trzeba umieć mój chlopczyłu, 
Życie brać jak jest, 

By cię nie zbil z pantałyku. 
Lada babski gest! 


Z tego 
Fypływa przestroga, 
Że póki czas jest — na Boga! 
Lepiej ogłądnąć się wstecz, 
Choć zrazu zda się młodemu, 
Że zawsze zaradzi złomu, 
Na wszystko ma swoje: lecz... 


Lecz 

Dola małżonłta — nie żarty, 
A los jesi dziwnie uparty, 

I zimny często jak głaz! 
Namyśł się przeto starannie, 
Zanim oświadczysz się pannie, 

deh, póki jeszcze jest czas!! 


Tehace Alf 


o RZECZA OC PI e MIENIE 


— Dużo. Dawniej, gdy wieś dawała, to probostwo to była 
uwazane za najboqatsze w naszej diecezji. 

— Dlaczego je dali takiemu młodemu? 

— Tego nie wiem, ale to wiem, że wtedy, gdy mu je dano, 
nikt rozsądny nie zazdrościł mu. Przez pięćdziesiąt siedem 
lat ledwo się tam wegetowało. Teraz słyszę, że on dostaja 
nawet i więcej, niż wieś jest zobowiązana dawać. Pokochali 
go ludzie i punctum. 

— Niech się zanadto nie cieszy. To pierwsza iala entuz- 
jazmu i nowości. Jest jeszcze na to, żeby wieś pożało- 
wala swojej hojności, 

— I ja też to samo mówię. 

— Wiemy my dobrze, jak to idzie. Wszyscy my na po- 
czątku chwalimy się, a później... Później znajduje wieś wło- 
sek nawet w jaju. 

— Rozumie się. To jeszcze nic nie znaczy. 

Wszyscy oprócz dziekana zgodni byli w tym, że to jeszcze 
nic nie znaczy. 

W tej chwili zapukał krzepko we drzwi i zaraz je otwarł 
prohoszcz z Vrel. Stanął w progu, trzymając jeszcze w ręku 
klamkę u drzwi. Skłonił się głęboko 1 poważnie. Przystąpił 
do dziekana i przywitał się z nim z ciepłym uszanowaniem, 
a potem z pozostałymi: 

— Pozwolicie, księża koledzy, że się z wami przywitam. 

Dziekan poprowadził go od jednego do drugiego księdza 
i przedstawiał ich. 

— Miło mi... 

— Słyszeliśmy już... 

— Gratuluję. 

— Gratuluję. 

— To jest sukces! 

— Jak to poszło? — spytał ktoś, gdy już siedli. 


+) W oryginale gra słów: nazwa wsi „Vrela“ to liczba 
mnoga od „vrelo“, co znaczy źródło (przyp. tłum.). 


— Łatwo — uśmiechnął się Don Lovro. — Bóg mi pama- 
gal. Żeby wam szczerze powiedzieć, to Vrela są taką samą 
wsią, jak i wszystkie inne, które przeszedłem, a ta jest już 
dla mnie szóstą. 

— Szósta? 

— Az tyle? 

— Tak się podobało Opatrzności i księdzu biskupowi. 
Stwierdziłem, że we Vrelach lud jest nieco otwartszy, zdrow- 
szy, bogatszy. Trochę, ale niewiele. 

— A pobażny? — spytał dziekan. — To nam proszę po- 

— Jak i gdzieindziej. Walka z proboszczami nie oddaliła 
wsi od kościoła, lecz przeciwnie, wstawiła kościół w cen- 
toam zainteresowań, uczyniła go jeszcze potrzebniejszym 
i jeszcze bardziej upragnionym. Oni tam ledwo doczekali 
i teraz rozkoszują się, że im dzwonią ich dzwony (przedtem 
dzwoniły proboszczowe), że pó sobocie przychodzi ich nie- 
dziela (przedtem był to dzień proboszcza, w który ich lzył 
i wzywał, by mu zwrócili długi). Ledwie doczekali, żeby m 
zaszimniały kościelne chorągwie, żeby się napatrzyli obra- 
zom i rzeżbam pięknych świętych. Przedtem ci święci z po- 
sągów i obrazów patrzyli na nich tak samo chmurnie i mar- 
kotnie jak i proboszcz, wydawała się wsi, ze ich nawet i ci 
święci przeklinają, więc nawet na nich nie patrzyli. 

— O cóż było tyle wojny? 

— Nie wiem. O tym ostatnim wiem, ze wieś nie luhiała 
jega gospodyni. 

— A waszą lubi? 

— Nie mam jej. 

— A to jakże, plebania bez kobiety? 

— Mam kucharza. Kucharzył na parowcach transoceanicz- 
nych. 

— Kucharz z parowca? To wy, księze, umiecie żyć! — 
zadziwih się. 

-—— Męczy się człowiek. 

Dziekan powstał i dał znak, aby przejść do kościoła na 
konferencję. 

Księża w białych komeżkach pozasiadali w ławach i we- 
zwali pomocy Ducha Świętego. 

W rozwiązaniach Don Lovra doszukali się księża, że nic 
azczegółnago nie powiedział Rozwiązał zagadnienie do- 
kładnie według przepisów teologicznych doktryn. Uzasad- 
nienie jego byla najzupełniej zgodne z duchem nauki świę- 
tych ojców i koncyliów, ale wszystka to było tak wyrażone, 
że widać było, iż ani z jednym nie jest zbytnio zaprzyjaź- 
niony, bo nie wymienił ani jednego. Księża zauważyli dalej, 
że nowy proboszcz z Vrel ma bardzo dźwięczny i miły 
głos, ale też i tyle było nowego, a zresztą nic szczególnego. 
Pod żadnym względem nic szczególnego. 

Według zwyczaju owego dziekana nastąpił po konferencji 
wspólny abiad na plebanii dziekana. 

— Ja nie mam kucharza z parowca, ale tylko takiego do- 

Księże uczty cą zawsze bardzo wesołe i długie. W miarę 
jak ubywało światła dnia, tak wzrastały humory. Wzrastała 
zhhżenie i intymność. 4 P 

Toasty szły jeden za drugim: na cześć ajczyzny, przyjaźni, 
koleżeństwa. 

Było wesoło, było tak, jak bywa na księżych agapach, 
gdzie nie ma ni trzeźwych nu pijanych. Trwały trans i fumi- 
nacja, ca tylko ci mistrze urnieją według wali przedłużać. 
Wśród tego przejawia się i człowieczeństwo, zrywają Eię CO- 
dzienne maski, a pokazują się głowy, dusze i ciała pięknych. 
inteligentnych ludzi, którzy umieją się ukazać, rozśpiewać 
i rozpłakać = 

Tak często nie widać na nich ni najmniejszego śladu, m 
cżczego cienia zdjętej maski. Nowi ludzie, którzy czują, bo- 
leją. cierpią, razkoszują się i łamią się z sobą... 

— Odkryj nam tajemnicę... 

— Powiedz nam, co ta takiego... 

Prosili koledzy Don Lovra. 

Don Lovro wstał uśmiechnięty, lekki, z humorem. Z uł- 
nońcią spojrzał po wszystkich wakół stołu i koleżeńska 
zatrzymał wzrok na każdej twarzy. Zaczął mówić w tonie 
żartobliwym: F 

— Chcielbyście mojej tajemnicy? Mogę wam ją i odkryć, 
ale zdaje mi się, że gdy wam ją będę o! 3 będziecie 
jej dopiera oczekiwać. Gdy wam ją odkryję. nie poznacie 
jaj. Więc słuchajcie: Moja tajemnica to ta, że należę do 
wszystkich, a nie jestem niczyj. Nikt nie może i nie ma prawa 
powiedzieć mi: Mój. Wazyscy mi mówią i mają prawo mi 
mówić: Nasz. Nie mam krewnych ni rodziny, ha wszystka 
to nieszczęście we właściwym mi pozabierało. Nie 
mam gospodyni, a mój kucharz żyje ze awoją małpą... Oto 
jest moja tajemnica. Jest? Nie jest? Jak chcecie| Z tajemnicą 
akończylam, ale nie skończyłem jeszcze z czymś innym. 
Nieładnie jest z mojej strany, ża będąc po raz pierwszy mię- 
dzy wami, biorę coś za złe i nawet proponuję. Słyszę mądre 
i azczere toasty na cześć ojczyzny, przyjażni, koleżeństwa. 
Dobre to jest, lecz byłoby jeszcze lepiej, gdyby w naazym, 
kole wznosiło się toasty jeszcze i na cześć młodości. 

— Młodości? 

— A my, którzy już nie jesteśmy młodzi? — odezwał się 
dziekan i jeszcze ze dwóch posiwiałych. 

— Na czaść swych młodych lat, które już minęły. Ta pieśń 
starców byłaby tym razem usprawiedliwiana. 

— Musi go mocno lubieć młódź wiejska, — dorzucił ktoś. 

— Ja myślę, że naszym obowiązkiem jest być młodym, 
a gdy już nie jesteśmy młodymi, śpiewać na cześć młodości. 
Myślę tak dlatego, bo pewne rzeczy zmuszają mnie dó tego, 
żeby tak myśleć: Nie mogę wierzyć, że golą nas dlatega, 
byśmy byli podobni do rzymskich patrycjuszy, a jeszcze 
mniej dlatego, żaby przy konsumacji nie zostało nam coś 
na wąsach. Byłoby te tak samo niemądre, jak niemądrym 
jest także tłómaczenie niektórych, choćhy nawet i w wię- 
tości uznanych, że jesteśmy nieżonatymi dlatego, iż bezżen- 
mym był święty Jan Ewangelista, którego z tego powodu, 
jak się to głosi, Chrystus najbardziej lubia... Według mo- 
jego rozumienia golą nas najwięcej dlatego, abyśmy jak 
najdłużej zachowali młody wygląd. W mładości kapłana jest 
trzy czwarte tego opium, jakia wieś w nas znajduje i rozko- 
szuje się nim i którego wieś wytrwale pożąda... 


Dalszy ciąg nastąpi 


Nauka języka niemieckiego dla początkujących na wolnym powietrzu. 


OPnwane bogactw naturalnych ziemi, i mądra gospodarka nimi ku pożyt- 
kowi swego kraju a w dalszym ciagu dla dobra całej ludzkości jest faktem 
samym przez się zrozumiałym od chwili odkrycia tych bogactw i w miare po- 
stępu techniki. Opanowanie bogactw może być dziełem przypadku, madra go- 
spodarka jednak uwarunkowana juz jest doswiadczeniem nabytym z pracy i błe- 
dów tych, którzy po kolei po sobie w tej pracy następowali, korzystali z przy- 
kładów poprzedników i z tego co niosła w danej chwili wiedza. Ziemia, jakkoi- 
wiek wszystko co w sobic ma, ma do dyspozycji człowieka, kryje najwieksze 
skarby w swoim wnefrzu i każe je sobie wyrywac, zdobywac trudem i mozołem. 
A że człowiek poznał wartość tych bogactw i ich znaczenie dla życia, czyni ież 
wielkie wysiiki, by jej te bogactwa wydrzeć. Czyni to dzisiaj bardzo ostrożnie, 
podchodzac do tego zadania z całym zasobem zdobytej już wiedzy, wwierca 
się w ziemie dociera do jej głebin by fo, co się tam znajduje wydobyć wiasnie 


Oddziału Mierniczego. 


na wierzch. Jak w każdej dzie- 


dzinie, tak i tutaj zajmuja sie 
tym ludzie, których wykształ- 
cenie idzie właśnie w tym 
kierunku i którzy daja rę- 
kojmie, że bogactwo fo nie 
zostanie zmarnowane. Ci ta- 
chowcy to gornicy, hutnicy 
i miernicy. 

Na terenie Generalnego 
Gubernatorstwa rozsiane sa 
także te bogactwa naturalne. 
jakie znaczenie posiadają 
one dla życia gospodarcze- 


go kraju, o tym zbyteczne 
byłoby pisać, każdy bowiem 
sam zdaje sobie z tego spra- 
we. | wiaśnie w najbliższych ty- 
godniach opusci Szkoię Górni- 
czo-Hutniczo-Mierniczą w Krako- 
wie nowy zastęp ludzi przygoto- 
wanych do tej trudnej i odpowie- 
dzialnej w większym stopniu niż gdzie 
indziej pracy. Naturalnie najwieksze do- 
świadczenia daje zawsze dopiero sama pra- 
ca, szkoły jednak daja podstawy 


pracowac. 


Panstwowa Szkoła  Górniczo-Hutniczo-Miernicza, 
z polskim językiem nauczania spelnia swoje zadanie w do- 


Cwiczenia polowe uczniów 


i uczą 


brych warunkach, położona bowiem jest na wzgórzach wapiennych 
Okalajacych Krakow od poiudnia, i wzgórza ie służa wychowankom 


Szkoły jako teren doświadczalny, nie tylko dla górników i hutników ale i dla 
mierniczycn. W skale wykuta jest sztolnia szkolna, długości 65 metrow, gdzie 
uczniowie przeprowadzają doświadczenia z przyrzadami i urządzeniami ma- 


NE 
1:37 


— 


JECE 


Fot. Borek — 1. K. P. 


szynowymi, w które 
szkoła dobrze jest 
zaopatrzona. 
Organizacja Szko- 
ły, liczącej obecnie 
160 wycnowankow, 
odpowiada budowie 
szkolnictwa zawodo- 
wego, ustalonej przez 
Władze  Generaine- 
go Gubernatorstwa, 
w mysi najlepszego 
przystosowania szkol- 
nictwa do wymagań 
praktyki gospodar- 
czej. Do szkoły przyj- 
muje się młodzież 
meska, majaca odpo- 
wiednie wykszłałce- 
nie zawodowe i pew- 
na odnošna prakty- 
kę. Praktyka uczniow 


Przyrządy z wiert- 
nictwa i górnictwa. 


Ćwiczenia 
czne z gór 
w sztolni szk 


Ćwiczenia praktyczne uczniów Od- 
działu Hutniczego 


"Egzamin końcowy uczniów Od- 


działu Hutniczego. 


już przed ich wstąpieniem do 
Szkoły jest wymogiem chwili 


dzisiejszej kiedy technik musi 
z  wiasnego doświadczenia 
dobrze znać wszystkie działy 
bczekującej go w najbliższej 
przysziości pracy. Toteż na- 
uka w Szkole kładzie wiel- 
ki nacisk na praktyczne ćwi- 
czenia i prace. W miesiącach 
letnich udają się uczniowie 


obowiązkowo na praktyki wa- 
kacyjne, gdzie już zawczasu 
zaznajamiają się z najbliższej 
odległości ze swoim zawodem. 
Na naszych zdjeciach przedstawio- 
ny mamy właśnie wycinek z życia 
Szkoły. Widzimy, że obok teorii wie- 
le miejsca, bodaj czy nie wiecej jesz. 
cze, zajmuje | praktyka i doświadczenia, 
Widzimy też zakonczenie całej nauki — 
mature, Egzamin koncowy ma wykazać, ile 
technicy skorzystali z nauk i rad udzielanych 
im przez. proiesorów, w jakim stopniu opa« 
nowali instrumenty, 
wać przy swej codziennej pracy i ile dała im ich 
wiasna obserwacja. 
4 polem — do czynu i pracy dla dobra wszystkich. 


ktorych później będa uży« 


Cwiczenia polowe uczniów 
Oddziału Mierniczego. Z Ćwiczenia praktyczne z ra- 
tyłu budynek szkolny. townictwa górniczego w 


sztolni szkolnej. 


Dymsza i Skonieczny — Pan Poreda dobrze śpiewa „Cyrulika”, niepotrzebnie natomiast „Oślą serenadę”, 
kapitalni wykonawcy ske- której sztuczne obniżenie, ani jej, ani jemu, ani nam, na dobre nie wyszło. Panu 
czu „Witaminy“. Slaskiemu stanowczo odradzałbym śpiewać „Tarantellę* po Kiepurze i Czaplic- 

kim — na to trzeba mieć głos, a nie, wcale zresztą miły, głosik. 
Primabaierina Seimowna i Woliński w poemacie ianecznym według muzyki 


Fot. 


TEATR. „| Zajączkowski Schumana „Na strunach harfy“ skomponowanym przez Ostrowskiego z większą 
dbałością o całość niż o popis świetnej pary solistów, wykazali — rzecz prosta — 
cała swą klasę. Udział Selmówny w brawurowej farantelli („Neapolitańskie noce“) 


REWIA À ujawnił w tej świetnej klasyczce ciekawe możliwości charakterystyczne. Zapowiada 


jak zwykle — kulturalnie p. Zdzitowiecki. Czesław Pudłowski 
r b 
„NOWOSŚCI” 


ropą -Ô (TYM MARZA 
EA KOBIETY 


Mimo, że ostatnia premiera „Nowości” nie nale- 
łała do najszczęśliwszych, wychadzi się jednak z leafru 
pod wrażeniem dodatnim. Główną przyczyna, io nalu- 
ralnie nieporównanej klasy tancerka, kiórej kompozycje 
i wykonanie stanowią majsleriztyk sziuki tanecznej — Ziuta 
Buczyńska. lak pięknie jest lu wszysiko zespolone: świefna lechnika, 
inieligencja i nieslałszowany wdzięk. Zresztą o pani Buczyńskiej 
trudno pisać, aby najwieksze nawel superlatywy nie byly zwykłymi 
banałami. klóre ani w części nie addają lego czarującego zjawi- 
ska — Ziulę Buczyniką trzeba kaniecznie zobaczyć! 

Drugi niemniej znakamity alul taneczny „Nowości“ — fo Siani- 
sława Selmówna. Mloda ta, wspania'e zapowiadająca się tancerka 
ma przed sobą wielką przyszlość. Talen lo niepospoliły, posiada- 
ący doprowadzoną da perlekcji technike, opromieniona wdziękiem 
najprawdziwszej miadości, lekkość, wszechsironność i łanezję tańca. 

O ile panie Buczyńska i Selmowna stanowią, powiedziałiym „poezję” 

rewii, o tyle popularny komik, trzeci atul „Nowości“, Adoli Dymsza 

jest jego „prozą'. Szeroka publicznaść ujrzy iu swega ulubieńca 

w dwu skeczach i piosence twieinie „robionej“ i lańczonej. Nieza- | 
' 


wodna gwardia akiorska w asabach Skoniecznego i Mrozińskiego, 
urecza pani Grywiczówna, p. Wilińska, niewykorzystana Mellerowicz 
i przyjemny oplycznie nabytek „Nawości”, panna Wiźniowiecka, do- | 
pelniają dodatnich punkiów obsady. 

| = 
Ziuta Buczyńska w jedne nalnych swoich komporycyj 


Uwaga! 
Fołoamatorzy! 


Są fotoamatorzy, którzy do fotografii podchodzą 
w sposób—żeby się tak wyraziċ— „nieomylny“. Mają 
po prostu wyczucie tego, co może być ładne. Takie 
dwa przykłady zamieściliśmy właśnie w dzisiejszym 
naszym kąciku. Pierwsze ze zdjęć zatytułowane „Na 
pastwisku” wykonał p. St. Konopka z Krakowa. Jest 
io jego drugie zdjęcie zamieszczone w krótkim od- 
stępie czasu w naszym kąciku. Zdawałoby się, że 
nie ma w tym zdjęciu niczego niezwykłego, a jed- 
nak jest ono doskonałe przede wszystkim pod wzglę- 
dem techniki fotograficznej, a także temat, choć 
prosty, bardzo jest pociągający. 

© drugim zdjęciu nie potrzebaby nawet dużo pi- 
sać, tak sam za sobą przemawia. Tematy z dziećmi 
są bardzo wdzięczne, ale bardzo trudne wtedy, gdy 
się dziecko ustawia do fotografii. Natomiast kiedy 
dziecko nie wie, że się je chce fotografować, jest 
tak naturalne i nieskrępowane jak to na naszym 
zdjęciu. Poza tym i tło jest na tym zdjęciu dosko- 
nałe. Wykonał je p. J. Banachowicz z Krakowa, apar. 
Zeiss Ikon, przesł. 8, światło 4'/: czas */10 sek. 


TEŻ COŚ! 

Lekarz: Po- 
winien pan, 
tak jak żana, 


SZACHY 


sypiać godzi- 
AEO Ebie KĄCIK SZACHOWY Nr. 16. (19). 
dzie. A. DZIAŁ ZADAŃ. 

Pacjent: U- O. Votruba (Il nagr. „Nar. Obzob." 1938) 
chowaj Boże! Czarne: Kd2, Wal hl, Gel, Sh4, piony: a3, b4, cł, c5, h5. | 
Mialhym mar- (0). 
BEE) BEŻ Biale: Ke8, Hd6, Wel g4, Gd4 e2, (6). 
jedyną godzi- 3d chodówka 6-+10= 16. 
aa Hpt V. Kivi (nagr. „Schackvarlden 1938) 
cae G N Czarne: Kad, piony: d4, 15, g2. (4). 

* 


Białe: Ka6, Gcl, §d7, piony: aZ, b5. (8). 
Końcówka (+) 3+4= 9. 
Białe zaczynają i wygrywają 
Rozwiązanie 3"chodówki Nr. 18 (JT (Wenda): 
1. G-gl! I. 1... gxf2 2. G-ga i 3. x. 
LB 1 . Sxgl 2. S-[6 i 3. x. 

M. 1... a4 2. WxcZę i 3. x. 

Rozwiązanie końcówki Nr. 15 (18) (Koroljkow): I. d7 
K—e7 2. W—ba Gxga! (2... 11H 3. daHt KxdR 4. G—a6j K—c7 
5. Gx il i wygr.) 3. W —af [H 4. d8H} Kx dB 5. G-a6ł G—bB' 
(w nadziei 6. Wxb8t? K—c7 remis) 6. Gxfl K-c7 7. G—a6 
e2 8. Gxe2 K-b7 9. G-[3 Kxa 10. Gxc6 mat. 

B. Dział partii. 


PARTIA Nr. 25. (28). 


— Jakie pani ma śliczne, małe rączki. Jeżeli pani 
ziewa musi pani na pewno zasłonić usta obiema, 
prawda? 

— Tak, teraz właśnie mam ochotę ziewnąć. 


Żona aktora filmowego: „Na miłość Boską, to mój mąż!” 
Ed (Marc Aurelio, Włochy) 


Malarz: Bardzo chętnie zro 
bię portret pani. Jak go 
pani sobie życzy? 

Dama: Wysokość 


TO „COŚ“ 
— Powiedz mi, Jasiu, czy to 
prawda, że panna Irka tak ci 


się podoba? 


Białe: Ragezin czarne: Kan 


— Naturalnie! Wiesz, naturalna, sze- grana w półfinale turnieju o mistrz. Rosji $0W. w Moskwie 
ona ma cośtakiego, rokość nato- w r. 1038. 
ŻA Człowi miast tylko Obrona hisznańska 
== lowie- dwie trze- a 
A E A RRS eE 
nareszcie 5 m T a 
frami! 3. G-b$ a6 16. Sxd5 G-e6 
s r 4. G-a4 d6(1) 17. G-g$ c6 
5. 0-0 G-d7 18. S-—b6 W—-a7 
6. GATA) b5! 19. Wa-dli K—e8(9) 
7. G-b3 Sxd4 20. W—-d6! G-d7 
8. Sxd4 cxd4 21. Sxd7 W xd7 
9. c3(3) dxc3 22. GxfZ4! Kxf7 
10. H—h$! H-£6!(4) 23. e6! K—e8 
11 Sxc3 S—e7(5) 24. exd7j K-—d8 
12. W—el g6(6) 25. Wd—e6! 
13. S—d5 gxh5(7) Czarmu powiaty wę. 


Uwagi. 

(1) Solidne, choć 4... S—f6 jest więcej używane. 

(2) Biale mogą tak grać, jeśli są przygotowana na kon- 
sekwencje ofiary piona, za którego atak nadarzający mę 
muszą białe wykorzystać 

(3) Moment zaofarowania piona. 9. Hxd4?? kosztuje 
jak Óiadomo figurę po b5 10. G-b3 c5 poczem 11... c4. 

(4) 10... g6 11. H-dS G-eG 12. H- cSt G- d7 13. Hxc3 
białe odzyskałyby ra) z lepszą pozycją. 

(5) Lepsze hyło: 11.. 

(6) 11... c? 12. e5! Eran 13. S-e4 H-g8 14. Hxe5 z sil- 
nymi grożbami. 

(7) Po 13... SxdS 14. exd$ białe wygrałyby przez 15. 


den 15... S—g6 ta 16. Sxd7 Kxd7 17, e&t fxe8 18. 
Gxe6ł K-d8 19. G-d5 W—bA 20, G-g5 G—e7 21. Wxe7 
Sxe7 22. W-el W-eń 23. G-c6 z wygraną. 

(8) Lub 18... K-c7 20. Gxe6 fxe 21. G-ed! 


PARTIA Nr. 26 (29). 
Białe: Gulbrandsen 


„Ależ panno Paulinko, powiedziala pani przecież przez 
telefon, że mogę przyjść tak, jak jestem”. 


A (Marc Aurelio, Włochy) 


URATOWAŁ SIĘ 

Pan Klepka jest zaproszony na wieczór. Kiedy jeden z gości 
zaczął popisywać się grą na fortepianie zwraca się on do nie- 
młodej, i dość brzydkiej sąsiadki: „Cóż to za idiota"? 

— Mój mąż, — odpowiada pani piorunując go wzrokiem. 

— Jakie to dziwne — ratuje się p. Klepka — że wszystkie ze niej 


„O,  przepra- 
szam panią, je- 


stem niestety krótko- Czarne: Rajahn 


2 wzroczny!* grana w Grimstad w turn. o mistrz. Norw. 1938 
sze kobiety mają zawsze głupich i brzydkich mężów? f Hamor, Anery) Hiszpańska. 
- = ai, e4 e5 14. 14 DĄ 
2. S-13 S-c6 15. 15 = 
NIC WIELKIEGO ROTY E 3. G-b5 a6 16.Wa-dl _ G-8 
— Tatum, tu jest na- A NIET =" 4. G-a4 S-16 17. G-d4! Wa—b8 
pisane, że jakiś czło- zawołał pan Antoni. 5. 0-0 ae) 18. EEC W -e8(41 
wiek, który przebiegł — Dlaczego? — dziwi ki 2h Ee; 20 oo EG 
10 km przeskoczył je- ze pan kayoy. — 8. dxe5 ac 21. ITH K-h8 
szcze rów pięciomet- Ras m SS 9. h3 Gxia 22. W—f4 H-a 
. SĘ: bie, 10. Hxf3 d5 23. H-g5! = 
— Cóż to wielkiego? AA Ic 10] U. s-c3 Sxe3 24. W—h4(6) e5 
Przy takim rozpędzie? pudełek papierosów. 12. Hxc3 H-d72(3) 25. H-h$ _ Czarne 
Ale były tak nędzne, że EF wag! G-e7 poddały się (7) 
+ p a i ; 
YCIE (1) 5... B<e4 jest także bardzo dobrym sposobem gry. 
ODCIĄŁ SIĘ — No, to czemu (2%) T.. Sved lub T.. ed jest Jepsze 


Sędzia: Jeżeh połowa 
tego, co mówią świad- 
kowie, jest prawdą, to 
askarżony ma chyba 


nieaz? Zyskałeś itak 


— Gdzietam! Trafi- 
karz wystawił papie- 
rosy za okno i dopisał 


3) 12... ch! jest jedynie poprawnym posunięciem w tej 
pozycji. 

(4) 16... c5? pozwalaloby na świetną kombinację: 19; «6! 
laeć 20. Ike Hxeë (20.. H-dó 21. G-ell) 21, WxIB 
K»fB 22 Gxgit K-gi 23. G-tef K-i 24. H-g7t K-ch 


sumienie czarne jak Ą ina“, 15 G-M & wygraną. 
jego włosy. NSATSZE okazyjna“ (5) 20... K-b8 21. (7 W-—eT ZA H=g7! i mat w 2 powunię- 
Oskarżony: Jeżeli pał? Naturalnie, — moja 


pan sędzia aądzi wed- 
tug włosów, w takim ra- 
zie jest pan sędzia czło- 
wiekiem bez sumienia. 


żona! Dostałem je wczo- 


nCzy kto z państwa jeszcze bez biletu? 
(Bertoldo, Włochy) 


nie zazna odparzeń 
skóry i będzie zawsze 


wesole 


raj na imieniny. 
* 


NOWE CZASY 
Ewa dostała od Piotra rower na imie- 
miny! 
— Ach, Piotrusiu — zachwyca się zako- 
chałam się po prostu w tym rowerze. 


Rysopis zaginionego.. 


KRONIKA. 


cach. 

(6) Grozi 25. Wxh7f poczem 25. H-bS mat. 

(7) 25... h6 28, Gxe5 H-<5| 27. Wdl —d4! i czarne chcąc 
się uchronić od mata po W hf muszą oddać bardzo dużo 
materiału. 


Partia ta była nagrodziną za piękność. 


PARTIA Nr. 27 (304 
białe: Spielmann Czarne: Keres 
grana w turn. międzynar: w Noordwijk 1938. 
Obrona francuska. 


— Tak, tak, — wzdycha Piotruś — ma- ROBA s u: ZA = 

za co raz bardziej wypycha czło- 3. S-c3 S-16 13. H—g3 H-e7 

4. e5 S—d7 14. 18? G-b8! 

* 5. f4 c5 15. fxg6 Sdxe5 

6. dxc5 S-c6 16. gxfTt H x£7 

Przy systematycznym sio- OGŁOSZENIE: ASR] Gxc5 17. S—g5 H-f6 
? Roe) g 8. H-g4 6 18. W-f1 S-g4! 
sowaniu pudru dla dzieci Prof. R... lat 48 wczoraj, dnia .... po- ANSER GR M Mz Hrast 

Vasenol dziecko Pani _ SLP: rozum do głowy i dotąd nie 10. G-d3 bS Białe poddały się. 


PARTIA Nr. 28 (31). 
Białe: Horowitz Gzarne: Polland 
grana w turn. w Bostonie 1938. 
Gambit hetmana. 


Prof. Ad... dziś, u zbiegu ulic N.. 1. d4 d5 12. H-e2 S—dS 
i S... pahił się z własnymi myślami. Po 2. c4 c6 13. exdS Gxg5 
dłuższej walce pogotowie odwiosło nie- 3. S-c3 S—16 14. h3 Gx13 
przytamnego do — szkoły. 4. S-—i3 dxc4 15. Hxf3 G-d2 
RA 8._ _e3 G-g4 Id.We-dl Gxc3 
= 6. Gxc4 e6 11. dseć G-d4 
=- A POMYŁKA DRUKARSKA: 7:%020 sz se ce ot SI 
. a. Dnia... wyszedł z domu i więcej nic 8. e4 —e7 - x 
puder dla dzieci U pasta ~=.. wrócił chłopiec... łat 14, ubrany... Wy 9. Wel 0-0 20. H=r2 H-c7 
sh. znacza się nagrodę zł... za — nieodpro- 10. G-g5 c5 21. G-d5 Czarne 
= wadzenie go do domu. 1l. dxc Sxc5 poddały się. 


„Bolek i Lolek" żnańy nam jest jeszeże sprzed wojny jako tilm 
bardzo wesoły, połeń lergrnah Ag komplikacyj, których bo- 
haterem jast Dysza. Samo nazwisko mówi już za siebie. Żeby 
jednak pożwolić żorieniować sią w treści tym, którzy tego filmu 
jeszcze nie widzieli — oło ońa: 

Bolek, czeladnik ślusarski, staje na ulicy w obronie swej zna- 
jomej, zaczepionej przez dwóch osobników. Uciekaj ed 


x 


inłerwańilującą olieją wpada do obcego domu, gdźle właśnie jest st 


jęcie. Goście biota Bolka ża Lolka. W ciągu wiecżołli okażuje ślą jedhiak, 
że Lolek jest zdolnym | energicznym czlowiekiem. Wobec czego wspólńiik - 
"ojca Lolka, daje mu świetne stanowisko, przy czym Bolek póżnaje leż 

córkę Amerykanina, ż którą ożenić się miał Lolek. Fil warto żobacżyć. 
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